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BURDA POJEDYNKOW Y.
(Z  angielskiego.)
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W krótce  po  m ojein  przj b yc iu  dó  A m eryki  

p o w o ła ły  m ię  m teresa  h a n d lo w e  do  R ings-  
t o w n ,  na w y s p ie  Jam uice. Lubo l i s tó w  za­
leca jących  n ie  p r z y w io z łe m  z s o b ą , b y łem  
jed n a k  po u p ły w ie  kilku dni do  n ajlep szych  
Ło.i.p urij p rzy jm ow an y . W  onczasto  (1 8 1 7 )  
d o B n a w a l ic u d z o z ie m c y  w A m ery ce  najszczer­
szej r najprzyjem ni Sjszćj gośc in n ośc i .  P e w n e ­
g o  dnia  zaprosił  m ię  je d e n  z najm ajętn iej-  
szy ch  k a p c ó w  n a  ob iad1; b y ło  nas w szystk ich  
d w u d z ie s tu  p i ę c ia  zap roszon ych  gości. J e ­
d z e n ie  dano w y b o r n e  , dessert n a d er  d e l i ­
katny. Po ob iod r łe  w n ie s io n o  toasty. D am y  
u s u n ę ły  s ię  do sw o ich  pokoi. G ło w y  zaczy­
n a ł y  refcgrzó w ar  s ię  z obficie  w y p ite g o  szam ­
pana; H ucznie  b a w io n o  s ię  pogada nką o r o i - 
i_yćh r z e c z a c h ; n a reszc ie  zabrzm ia ły  sp iów y ,  
i  w ! c h w i l i , g Jy  gospodarz  d o m u  w e z w a ł  
k o m p a n iję ,  a żeb y  s ię  do dam u d a ła ,  ktoś  
£<obe< pych  o d e z w a ł  s ię  z ż y czen iem , ze, n im  
IM 'kawę p ó jd z ie m y ,  d o b rzeb y  b y ło ,  ażeby  
kkpilan S tew art  z a s p ić w a ł  p iosn k ę  górali  
szkockich, w n arzeczu  adolickiem. G ospodarz  
n i ć  m ia ł  n ic  prz«c*w l e in n ,  a le  kapitan o-  
św ia d e z y ł ,  ze ,  lu b o  u rod z ił  s i ę  w  p ó łn ocn ej  
S zk o cy i ,  le c z  w y c h o w a n y m  b ęd ąc  w E d y n ­
burgu , n ić  m ia ł  za ch o w a n ia  Z m ieszkańcam i  
gór;  przeto  n ie  u m ie  dobrze g ie l ick ieg o  j ę ­
zyk a  sw ych  z io m k ó w  i n ie  zna żadnćj p iosnki  
gie l ick it  j. O św ia d c z e n ie m  tiśm by li  w szy scy  
z a d o w o l e n i , w y ją w sz y  Henryka d’E gvił!e .  
T en  b o w ie m  żąda! najprr d tćj piosnki.

D ’E g v i l l e ,  n ieg d y ś  p lantator  w St. D o ­
m in go , o p u śc iw sz y  m łodym  podczas r e w o lu -  
c y i  tę w y sp ę ,  zn a laz ł  sc h r o n ie n ie  w m ieście

M in g s tc w n .M ia ł  leraK dopiero  lat cz terd zie ­
ści, lecz zn a czn ie  starszym  rob iły  g o  d łu g ie  
czarne  rzęsy , ognia  p o zb a w io n e  oczy, i  śn iada  
p ł e ć ,  taki, »e  na p ierw szy  rzut o k a  m użna  
g o  b y ło  b rać  mającego p ięćd z ies ią t  o b ło ­
ż o n y c h .  P r z y te m  b y ł  d osyć  o ty ły  i w idaćto  
b y ło  po n im , ze n ie  l a t a ,  le cz  n ie r e g u la r n e  
ż y c ie  , zgasiły  og ień  ócz jego .

Lube d’E gviH ow i w szy scy  ob ecn i odradzali  
to, o b sta w a ł  jednak  przy swojera, ażeb y  ka­
pitan śp ie w a ł  k o n ieczn ie  p iasnkę gó ra ló w  
szkockich. Pośród  zgiełku, p o w sta łe g o  w  tej 
n iep rzy jem n ej  s c e n i e ,  przebąknął S tew art  
kilka s łó w  z u śm iech am  w końcu  rzekł, że  
pom yśli ,  a m o że  sobie  przyp om n i jaką piosnkę.  
R ap tem  ucich ła  kompan'ja, a kapitan, zap o­
w ie d z ia w sz y  ba ltadę, pod t y tu łe m :  i-Darra 
gór sz k o c k ic h ,« z a śp ie w a ł  odę Anabreona,  
B E gv il le ,  p odobnie  jak w szy scy  w y c h o w a n i  
v. o s a d a c h , n ić  m ia ł  n ajm niejszego  u kszta ł­
cen ia  klasycznego; przytóm  piosnka śpiewaka, 
greck iego  m ogła  tym  bardziej i u  in n y ch  za  
p ieśń  góraii  szKpckiob u c h o d z ić ,  i i e ż e  w in o  
jn z  w ie lu  gośc iom  za w r ó c i ło  g ło w ę .  Kilka  
ty lko  osób z k om u ac ii  zr a ło  p ięk n y  jęz  tk , 
którym  w ieszcz  z T e o s  ś p ie w a ł ;  te uśmie^  
ch a ły  s ię  na podstęp  kapitana, lubo n ie  poj­
m o w a ły  go  zupełn ie ,  Gdy m n iem a n a  p ieśń  
szkocka u k ończona  z o s ta ła ,  h u c z n e  Drawo  
dostało ; :ę  śp iew ak ow i w  nagrod z ie .  N ikt  
jednak  g łośn iej  n :ę ok a zy w a ł s w o j e g o  u k o n ­
te n to w a n ia ,  jak d E g v iU p ;  o ś w ia d c z y ł ,  w y ­
c h y liw szy  duszk iem  szk lan icę  w in a  burgundz-  
k ie g o ,  że ięzyk  szkocki je s t  tak p r z y je m n y ,  
i tak m e lo d y j n y , jak fr a n c u z k i ,  i prosił  ka­
pitana o t łu m a czen ie  tej pieśni. Kapitan u -  
czy n ił  jak najchętn iej  zadosyć jego  życzen iu .  
D ’E g v i l le  z a c h w y c o n y  b y ł  tak d a le c e  p o -
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rćhwa'łą peękttośe. w ustach górala szkockiego, 
ze k ilkakratn ie ściskał S tew arta za rękę. 
K ie tfre d z ia ł, że tę  pochw alę Ąnąkrwonowi 
b y ł w inien. K ap itan , odbierając te  w szy ­
stkie pochwały*, nie mógł się w strzym ae-od 
iron icznego  uslłfiechd.

W ieczora  tego n ic  w ięce j  ł i ie - ła s* W , prfaś 
b y ło  ju z  w ró c ić  do dom u. P o n ie w ś z  w y ­
padało  im iść  w  okolicę  w y b r z e ż a ,  o d p ro ­
wadzałem ' w ię c  kapitana S t e w a r t , w racają­
ceg o  na pokład w sch o d n io - in d y jsk ieg c  okrętu,  
na którym  d o w o d z ił ,  a który m iał nazajutrz  
do E u ro p y  pow racać. W d rod ze  ż y c z y łe m  
m u  szczęścia , ż e  tak g ładko w y g i n ą w s z y  się  
z am barasu , gośc iom  także tak .pi zyjem ną  
sp r a w i ł  ro zry w k ę .  Ilapitan-;p rzyzn a ł mi się,  
z e  zaraz pO w stą p ien iu  sw o jem  w  s łu żb ę  w o j­
skow ą zapom nia ł p ra w ie  ca łk iem  naukę  j ę ­
z y k ó w  k lasycznych , d op iero  r. 1814, gdy krą­
ż y ł  czas niejaki przy brzegach  zachodnich  
A nglii ,  zna laz ł  sposobność, a p iz y te m  d o s \o  
c z a su ,  do o d n o w ie n i j  zifajdmości z s w y m i  
d a w n y m  przyjac ió łm i z R zym u i G recyi. »T 
w id z isz  wćpan,« dodał, »że je d e n  z n ich  w y ­
b a w i ł  m ię ’z n ie  m a łeg o  k łopotu  ; ten b o w iem  
d ’E g r i l le  jestto  n ie b e z p ie c z n y  c z ło w iek ,  je s t ­
to  burda p o jed y n k o w y  z pro.etyi.®

»Burda p o j e d y n k o w y !« z a w o ła łe m .
»Tak je s t  panie, burda p o jed y n k o w y  w7 cfi- 

ł e m  zn aczen iu  tego  w y r a z u ,  i taki c z ło w ie k  
n ie  p o w in ie n  być c ierp iany  w  dobrych  to w a ­
r zy stw a ch . D ’E g v il le  zaś j e s t  w ięce j  je szcze  
jak burda p o j e d y n k o w y , jestto  skrytobójca.  
Z łoczyńca  ten  zas ługuje  na to n azw isk o;  tak 
b o w ie m  w y ć w ic z y ł  s ię  w  strze lan iu , ze  kulą
0  d w ad z ieśc ia  kroków  w  sam ym  środku asy 
przebija. P o jed yn ek  sta ł m u się tak d a lece  
n a ło g ie m ,  ze  w  c h w i l i ,  k ied y  rm sw ojego  
m ,erzy  p r z e c iw n ik a ,  śm ieje  się , żartuje, lub  
za ży w a  tabakę. Czasem u b ierze  s ię  u m y ś ln ie  
po d z iw a czn em u , ażeb y  dać lu d z io m  powod  
do ś m ie c h u ,  a potem  m ódz ich  w yzyw ać."

Słow7a kapitana n a jw ięk sze  na m n ie  z r o ­
b i ły  w r a ż e n ie ;  s łu ch a łem  go, n ie  p r z e r y w a ­
jąc m u w ca le .  »P om ięd zy  takimi junakam i  
są często  t a c y ,  co mają s u m ie n ie ,« m ó w i ł  
d a ló j , »ale ten n ie  ma ani iskry lu d zk ośc i  
w  sercu . P o lu je  n ie u s ta n n ie  na n o w e  ofiary
1 n a jszczęś l iw szy  jest  w ted y ,  gdy 6toi o p ię t­
n aśc ie  kroków  na przec iw  sw o jeg o  p r z e c iw ­
nika, « T u  c h w i lę  zatrzym a! s ię  S te w a r t ,  a

potóm  rzecze  drżącym  g ło s e m :  »I ja raz
vy m łodości mojej m ia łem  n ie szczęśc ie  za ­
bić w pojedynku c z ło w ie k a ;  od  tego czasu  
n ie  m am  ani ch w il i  spokoju, a jednak m ia ł­
e m  s łu sz n o ść ,  b iorąe  p o d łu g  zw yczajn ych  
w y o b ra żeń  honoru. t<

»Jeden z kólegójy m oich , im ie n ie m  Cam e­
ron , obraził b y ł  p ew n ą  d am ę w  teatrze; ujął­
em się  7,a damą, a Cam eron podniós ł  na m n ie  
rękę. Zadałem  sa tysfak cy i,  nazajutrz s tr z e ­
la l iśm y  s i ę ,  a lubo  n ie  najlepiej s tr z e la m ,  
w  sainę pierś jed n ak  trafiłem  Camerona.  
B ied n y  przyjaciel mój padł i po krótkiej 
w a lc e  aiu.iertelnej w y z io n ą ł  ducha. P am ięć  
o tem  okropnein  zd a rzen ia  zatruła ż y c ie  
m oje. Często w e  śn ie  w id z ę  n ie sz c z ę ś l iw e g o  
przyjaciela  m o jeg o ,  yialuzącego ze  śm iercią  
u n ó g  m oich, s ły szę  p rzy t łu m io n e  jęk i ,  w y ­
chodzące  z jeg o  ro zk rw aw ion ej  p ie r s i ; n ie  
raz  g d y  sam  je s t e m ,  w id z ę ,  jak pada na  
z iem ię ,  pociskiem; śmifcrci ugodzony;, .a lObok 
n ie g o  le ż y  d y m ią cy  s ię  ,je sz c z e  p,* neżec.. 
W ciszy nocnej,  gdy  k s ię ż y c  Ocean ośfyieęą,  
postrzegam  trupa jegc w d a le k o w id n i  z b a ł­
w a n ó w  m orskich w y c h o d z ą c e g o .« a

M ilczą c  sz l iśm y obok n ieb ie ,  za top ien i  
w m y ś łn o b ;  dosta liśm y sśe nareszcie, do sza­
lu p y , mającej tow arzysze  m ojego  p rzew ieść  
n a  pokład okrętu . C hcia łem  s ię  z n im  no-  
żegn ać , a le  w e z w a ł  m i e ,  ażeb ym  imł to w a ­
rzy szy ł  na pokład Plantatora , tak s ię  n a z y ­
wa! okręt w s c h o d n io - in d y j s k i , będący  pod  
jego  d o w ó d z tw e m . W d z ień  padał d e s z c z ,  
ch m u ry  mosquitótó n r p e łu ia ły  p o w ie t r z e ,  
przyją łem  w ię c  zaprusiny kap itana , do  któ­
reg o  p rzy w ią za łem  się ju ż  n ie  m ało . W siad ł­
em  z n im  dp sza lu p y  i w  kilku m inutach  
b y liśm y  na okręc ie .  B y ło  ju/. poźno., ,albo 
raczej bardzo  r a n o ,  gd yż  była  druga nad  
ran k iem . P o ło ż y łe m  s ię  na rozpiętą  m atę  i 
p rzesp a łem  resztę  n o cy .  Z r a n a  zbudził  m ig  
m ajtek , d o n o szą c ,  £e śn iad an ie  g o to w e ;  ale  
mając w  skutek, pi zen ic ie  s ię  dnia w czoraj­
szego  m ocny ból g ł o w y , m e  p o szed łem  do  
sl o iu . Kapitan n a m ó w ił  m ię  do zostania przez  

•cały  dzień na o k ręc ie ;  u tr z y m y w a ł  bow iem ,  
ż e  ś w ie ż e  p o w ie tr z e  m orskie  u le c z y  m ię  
z u p e łn ie .  Zostałem  się  , n ie  mając w ażn ych  
in te r e s ó w  w  m ieśc ie .

P lantator  b y ł  już z u p e łn ie  n a ła d o w a n y ,  
przeto  Stew7art m ało  m ia ł  do czyn ien ia .
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P rzegad a liśm y  ca ły  poranek. Kapitan byłłO  
bardzo przyjem ny c z ło w ie k ;  a  ehoć c z ę s |o  
m ie w a ł  d z iw n e  pomysły* i te  n ia z a w s z e  tra­
fn e  były» m ię ły  j e d n a k z a s łu g ę  oryg-na lnośi i. 
»Htoteżto p ły n ie  do aas w  tym  lekkim  statku!* 
za w o ła ł  S tew art, patrzeć przez szkło p o w ię k ­
szające: »Cor>widzę, to kapitan W it lh o rp ęU  

»K tózto-jest  ten  kągitari}?# . ,?
»Oficer w  s łu żb ie  lrzeęzypospdlitiśj koiuu^f 

bijskiej i  godny  przyjac ie l o ^ e g o  h a r d y .  
Ł atw o  dom yślam , sie , w  jakim zam iarze  przy­
b yw a ..  .« Szalupa z a w in ę ła  do PLuhtatora\ 
W ilth o r p e ,  bo on to by ł ,'k tóry  w  niej przy­
p ły n ą ł ,  d o w ia d y w a ł  się , czy kapitan S tew art  
jest  na pokładzie . Gdy mu p o w ied z ia n o ,  ze 
j e s t ,  w b ie g ł  sp ieszn o  po drabi'lie  na pokład.  
VTilthorpe m ia ł  coś u ię w ie śc ie g o  w  twarzy*  
b y  to u k r y ć ,  zap u śc ił  o g r o m n e  fa w o r y ty  i 
w ąs d u ży  o c ie ń .a ł  jego  usta. G ło w ę  za­
d z iera ł  do góry starał s ię  nadać soLie  
m in ę  w ojskow ą. Z d aw ało  s ię  w id z ie ć  ż o ł ­
n ierza  udającego oficera.

»Czy mara n onor  m ó w ić  z kapitanem  Ste-  
w a it? «  rzek ł zbliżając s ię  ku nam .

>Ja Mim j e s t e m ,« o d p o w ie d z ia ł  Kapilan, 
u k ło n iw szy  s ię  od n iech cen ia .

»Kiedy t a k ,« m ó w i ł  dalej W ilth o r p e ,  »to 
ch c ia łb ym  m ieć  zaszczyt m ó w ić  z panem  
sam na sam.*

»Nie w ie m ,*  od p a r ł  m p ita n ,  »cobyśm y  
z sobą m ie l i  takiego do m ó w ie n ia ,  czegob y  
len  pan w ie d z ie ć  n ie  mógł.*

»Czy m o g ę  za pytać s ię ,« rzecze  W ilth orp e ,  
pojrzaw szy  na m nie , »czy ten pan ma b on or  
b y ć  p rzy jac ie lem  w ćp an  *> m o śc i  Kapitanie?*  

»To m ało  w ćpana obchodzić  p o w in n o ;  ale  
ra c z  m i pow iedz ióć , co go do m n ie  sprpw adza?

Na te s ło w a  p rzybra ł W ilthoFpe m in ę  ju ­
naka,: zadarł g ło w ę  do  g ó r y ,  staną ł na pal­
c a c h ,  ażeb y  s ię  w y~rzym  w y d a w a ł , i z całą  
p ow agą  żo łn jćrza  w yją ł  b'st z pu laresu  i , 
w ręczając go k a p ita n o w i,  r z e k ł:  >’Oto je s t  
l i s t ,  proszę  przeczytać.«

l i s t  b y ł  następującej treśc i:  »O ddaw ca
»te;n  l i s t u ,  pan kapitan W ilth o r p e ,  ma z l e ­
c e n i e  o d e  m n ie  za ła tw ić  sp ra w ę  h o n o r o w ą  
''między mną i kapitanem  Stewart.*

(P o d p .)  »Henryk d'EgviIle.«  
"Cóż ten  list  zn aczy?*  za p y ta ł  S te w a r t ,  

przeczy taw szy  pism o, »czego chce  o d e  m n ie  
pan H enryk d ’E gvil le?«

. ;;vjiVytłupaaczę ycćpanp rzecz  tę- jaśniej^*' 
rzecze  Kapitan rzeczypóspojitej  kolumbijskiej.  
»r.\lój p r z y ja c ie l  d ’Eg.yilIe .uw^ża s ię  za obra­
żo n eg o , ,  p o p ie w ą ż  w ćp an  śp ie w a łe ś  wczo^pj  
na oL iedzię  n pana I n c o ic e  p io sn k ę ,  która  
zaj ązjkopltąt u/kiteś, i d a ł  m i z lecen ie ,  ażebym  
prbsił  w ćpańa ,. byś raczy ł  s taw ić  tnę ju tro  
za  skałam i Inguąuny .:

vNl.QŻe,s>z w ćp a n  p ow ied z ieć  panu d ’E gvil le ,  
za  s ię  c i e . s t ą w ię  pa to w e z w a n ie .  N ie  chcę  
p om n ażać  lięzby, zaLójczycł ofiar je g o .«

»Nie w ie r z ę ,  ażebyś panie taką o d p o w ie d ź  
daw ał c z ło w ie k o w i  hon oru , którpgo tak szaa-  
rad n ie  obraziłeś . Mamr.e is to tn ie  p o w ied z ió ć  
to przyjacielow i ó m o j e ir u , w ćpan w zbra­
niasz s>ę dać m u  satysfaHcyją

"M ów ię  po angie lsku , a w ćpan  rozu m iesz  
ten  j ę z y k ;  lub chcesz  m o ż e ,  ażeb ym  panu  
d ’E g v i l le  po g r e c k u ,  albo po s z k o c k u  
o d p o w ie d z ia ł !«

»W ięc nan d E g v i l le  b ęd z ie  m ia ł  praw o  
rozg łos ić  p o w szech n ie ,  że bojażń ptzerzkadza  
w ć p a n u  dać m u satysfakcj-ją,* o d rzek ł z. p o ­
gardą oficer koliimliijski.

»Na opinii  pana dłEg^ilie  n ic  mi n ie  za­
leży,*; w y r z e k ł  S tew art  z g o d n ą  podziw ien if .  
ozięb łóśc ią .

»Pan d’E g v il le  b ęd z ie  m ia ł  praw o pu­
b liczn ie  w ćp a n a  zaw stydzić .*

T w a r z  S tew arta  zru m ien iła  s ię  ra p to w n y m  
g n ie w e m , ale  w n e t  się p o m iark ow al i rzekł,  
naśladując ązvdersko g łos  i m in y  W illhorpa:  
>;Jeźli w ćp a n  m e  chcesz  m n ie  zm u sić  do tego .  
ażeb ym  rozkazał skąpać go w  m orzu , to badź  
ła sk aw  oddalić  s ię  ztącl jak najprędzej.* G dy  
to r z e k ł ,  n a d b ieg ło  kilku m a j tk ó w ; W il-  
tl iorpe rzu c ił  na S tew arta  w zro k iem  roz­
g n ie w a n e g o  cz ło w iek a ,  w sia d ł  do sza lupy  i  
o d d a li ł  s ię  sp ieszn o ,

"Nie w ie m  jak będą sądzić  o m oim  p o­
stępku,*  p o w ie d z ia ł  S te w a r t ,  »lecz gdy  raz 
już p rze la łem  k rew  c z ło w ie k a ,  zakazi ie m i  
su m ien ie  przyjąć drugi pojedynek . Ż ycie  
z resztą jest  za nadto drogim  darem  nieba ,  
iżbym  m óg ł p ośw ięca ć  je dla dania  sa tys-  
fakcyi c z ło w ie k o w i ,  k tórym  pogardzam;*  

»P o sta n o w 'en ie  w ćpana  robi m u  h o n o r ,
je d n a k ż e  «

»\Viem co w ćp a n  p o w ie d z ie ć  c h c ia łe ś ,*  
p r z e r w a ł  mi S tew a rt;  »chcesz się  zapytać, co  
b ę d ę  czynił ,  jeź l i  d ’E gv i l le  spraw dzi groźby,

J ( 2
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w y r z e c z o n e  przez l e g o  n ie g o d z iw c a  W il -  
th orpe . N oszę  n a  sob ie  b lizny ran p ięciu ,  
b ę d ą c e  zaszczytnym  'św iad ęctw em  u śłu g  m o ­
i c h ,  p ośw ięconych , o jczyźnie .  T rzyk rotn ie  
b y łe m  ran ion y  w b itw ie  pod Trafalgar. Za  
nadto  w id oczn e  są te  b lizny , by  je  ręka j e ­
d n ego  b u r d y  zatrzeć mog[ła*« • 1 ' i

Było.to w  saroęj i s t o c i e  szlachetne; postaw 
n o w ie  n ie ,  a le  S tew a rt  n ie  ih d g ł gom trźym ać,  
W  g o d z in ę  po tćj r o z m o w ie  w y s ia d ł  przy ­
jac ie l  mój w  porc ie  n a . l ą d ,  dla w y d a n ia  
ostatnich rozk azów ; to w a rzy szy łem  m u. Za- 
led'wo p rzyb y liśm y  do n a b r z e ż a ,  gdy  d’E ą-  
vi1le , którego n ie  p ostrzegaliśm y piórwćj:, 
stanął raptem  przed nam i,"uderzył S tew arta  
pręc ik iem  od konia po tw arzy , dosiad ł prędbu  
rumaka i odjechał. Stało sic to w o b ecn o śc i  
l i l im  osób i króciej trw a ło  zaiste, jak tp opo­
w iadam . R ysy  tw arzy  Stew arta  by ły  z w y ­
kle lak m iłe ,  tak ręgularne,, tak łag o d n e ,  żę  
z d a w a ło s ię ; iż n ie  są w s ta n ie  w yraz ie  g w a ł ­
to w n y ch  i g n ie w i iw y e h  poruszeń  u m y s łu ;  
w  tej zaś ch w il i  tak d a lece  oszpec iła  go  
w ś c ie k ło ś ć ,  z e  n ie  b y ł do  poznania . N ie  
w id z ia łe m  je szcze  c z ło w iek a  w takim stanie;  
g w a łto w n ie  robi! p iersiam i pośród wałki naj­
w ięk szych  nam iętnośc i .  U d a ło  m i s ię  jednak  
zap row ad zić  go do  m ojego dom u, n ie  daleko  
ztam tąd stojącego, i p ro s i łem  g o , ażeb y  się  
u pam iętał, lecz  w szystko n ad arem n ie .  D u -  
ż e m i  krokami przechadza ł s ię  po [ oboju , 
m iotając p rzek leń stw a  i z łorzeczen ia  na d ’Eg-  
v ii la .  Raptem  zatrzym ał s i ę : »D obrze, n iech  
i tali b ęd z ie ,«  r z e k ł ,  »świat u w o ln io n y  zo­
stanie  od tego m o r d e r c y ; życ ie  m oje na to 
odważę!" P ocze ip  u c h w y c i ł  moję ręk ę  i 
uśi isnal ją z siłą kon w u lsyjn ą  : »Czy ch cesz  
wćpan," m ó w i ł  do in n ie ,  »hyć m oim  se k u n ­
dantem ?" D a łe m  znak sk in ien iem  g ło w y ,  że  
b ęd ę ,  a on u d z ie l i ł  mi p ostan ow ien ia ,  k tóre  
b y ł zrobił.  D ’E g v i ł le  m ia ł  n ie z a w o d n ie  zg i­
nąć w  p o je d y n k u , a le  i mój przyjaciel n ie  
ch c ia ł  ochron ić  się  od śm ierc i,  b y łto  tak 
ok rop n y  projekt ,  ż e  c o fn ą łem  d ane  s ło w o  
być sek u n d an tem , sjako  ?« rzek ł  S tew art, »to 
w ćp a n  chcesz  b y ć  sek u n d an tem  m oim  pod  
w aru n k iem , j e ź l i s t a n ę  o dw ad z ieśc ia  kroków  
od p rzec iw n ik a  m o je g o ,  który p e w n y  s w o ­
jeg o  w ystrza łu ,  a w zbraniasz  s ię ,  gdy  n i e b e z ­
p ieczeń stw o  je s t  r ó w n e ?  Będę w ię c  m usiał  
szukać in n ego  sekundanta  ! Lecz któż zech ce

by<t św ia d k iem  p o je d y n k u ,  .w którym- n ie -  
z a w o d n ie  zg ih ę? ' K iedy tak, tOjsara, pójdę U 
ł  B y łe m  w  bardzo przykrem  p o ło ż e n iu ; 

m i a ł e m t y l k o  d w ie  rzeczy  d o  w y b o r u , a lbo  
b yć  Św iadkiem  p o jed y n k u , w  którym  obaj 
p r zec iw n icy  paść m ieli,  albo przyjaciela  m o ­
jego , jeź l i  d am -m u  pójść salne-mu, wystawić!  
n a  z ło ś l iw e  pódstępy  n ie g o d z iw e g o  W il-  
tłtorpa. iW  końcu  , g d y  poihyślałera c h w i lę ,  
pP w zią łem  nadzieję',  te  faój przyjaciel n ie  
p a d n ie :  >>Oto toasz tyćp an  rękę moję," r z e k ł ­
e m  do S tew arta , »będę to w a r z y sz y ł  wćpanu."  
Stew art  n ic  n ie  o d p o w ie d z ia ł ;  la le  uścisnął  
ntię tkliwie* »Trzeba będzie .popłać  cztćnech  
majtków,* rzecze  Stanow czym "głosem ; ^aże­
b y  grób d la  dvćóch tru p ów -w yk op a li .  W ć p a *  
z łaski sw ojćj ńapisześz  mój tes tam en t ł  r o z ­
kazy m ó je  w ręczy sz  poru czn ik ow i Planta­
tora. O Osiej godzin ie ,  n ie  z a p o m n i j  w ćpan,  
k o łoza tu k i,  za skałą In guanny .*  S tew a r l  o d -  
sźed l;  ja u d a łem  s ię  natychm iast  do p o m ieć  
szkania d ’Egvilla . Lubo ju ż  była godzinat 
dYhgn, zasta łem  go je szcze  przy śn iadaniu .  
W sta ł g d y m  w sz e d ł  i prosił  m ię  Osiąść z  Se<bę 
do stołu . P o d z ięk o w a w szy  m u p ow ied z ia łem ,  
że  kapitan Stew drt  dtd m i do n ieg o  z lecen ie :  

»No j a k ż e , nam yślał'  -się p rzec ież  bić s ię  
ze inną ? D z iw i  m ię  to m ocnó , że  o f ieer  tak 
w y so k ie g o  stopniu iest  tak tru d n ym  d e d z i a -  
łunia jako c z ło w ie k  -honoru."

»Zgadłeś panie  ce l  m ojego przybycia-, r a ­
czysz  zatem s ta w ić  s ię  na m ićjsou w y z n a -  
czo n ćm  przez pana Wilthorpn." ■

»M ożesz pan sp u śc ić  się  na -tonie." 
»Pozostaje m i je szcze  zaw ia d o m ić  w ć p a n ł  

d w aćunkach , ja k ie  pan S tew art  podaje."
»Nie p o trzeb atego . .festto pitnkt/kłór-y ty łka  

do w ćp an aći do kapitana W iltharpa  riałVżv. 
Co w ć p a n ó w ie  p o s ta n o w ic ie  prz j s ta u ę  na  to " 

i-Przebacz mój panie, a le  z takim  c z ło w ie ­
kiem  jak W ilthorpe  n ie  cb cę  m ić ć  do czy:  
n ie n ia ,  i m u szę  przeto  sam  za w ia d o m ić  
w ćpana o w aru n k ach  pojedynku." T p ,p o -  
w ie d z ia łe m  m u w  krótkości, ż e  S tew art  po­
ro b ił  przygotow an ia , azieby razem  z p r z ec iw ­
n ik iem  sw o im  ż y c ie  utracił.  T w a rz  ^'Eg-  
vil la  zach m u rzy ła  s ię  ria to.

»Biję s ię : ja k o  c z ło w ie k  h o n o r u ,  ale pod  
laltićmi w arn u k am i strzólać s ię  n ie  będę."

>A mój pkzyjacrel  tylko pod t e i r r i  wrj  
runkam i strzelać- się  m yśli  Wćpan je s te ś
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slrgejceip  p ió r w sz e g o  r z ę d u ,  a kapitan S te ­
wart* a i e  najm ocniej  strzela z p isto le tów . J e -  
źli  n ie  s taw isz  się, to woj przyjacie l u w a ża ć  
s ię  b ę d z ie  za u p o w a żn io n eg o ,  h a ń b ić  w ćpana  
na każdem  m ie j s c u ,  g d z ie  go ty lko  zd yb ie .  
P roszę  bardzo n ie  rzucać na m n ie  tak g r o ź ­
n e g o  w zro k u ;  n ie  p rzy szed łem  n o w e j  szukać  
z w a d y  i chc ia łbym  w ie d z ie ć  ty łko, ezy  p rzy ­
stajesz w ćp a n  na o k ro p n e  w p r a w d z ie , a le  
sz lach etn e  i p e łn e  honpru  w aru n k i przy­
jaciela  m o je g o ?« D ’£ g v i l l e  n ie  od p ow iad a ł.  

»W ięc w ćp a n  n ie  przyjm ujesz pdjedynku?«  
nCo, jabym  m ia ł p o jedynku  n ie  przyjąć?  

J a ,  H enryk  d ’E g v i l le  z C ap-Franęais  m ó g ł-  
ź e b y m  to u c z y n ić ?  Stanę i przyjm uję wa»- 
ru n k i kapitana Stewart.«  , -■■•,>■

» \  za tem  o  god z in ie  szóstej za skałam i  
Inguanny.«

» D o b r z e ,  będ-ę tam. o go d z in ie  szóstej." 
U k ło n i łe m  s ię  i od szed łem . Na schodach  

s ły s z a łe m ,  jak d ’£ g v i l l e  w o ła ł  s łu żącego  i 
kazał inu m ieć  p isto lety  na p ogotow iu . Kazał 
także p r z y w o ła ć  W ilthorpa z sali b ilardow ej.

D ’E gviH e, W ilth orp e , S tew art  i ja by liśm y  
o szóstej g o d z in ie  kolo z a to k i , za skałam i  
In gu an n y . W niejakićra od  nas od d a len iu ,  
n a  brzegu  m o r z a ,  w id z ia łe m  ś w ić ż y  g r ó b ,  
d osyć  o b sz ć r n y  do  p om ieszczen ia  d w ó ch  
tru p ó w . U m ó w io n o  się, ze obaj pojedynku­
jący s ię  Staną n a  p rzec iw  s ieb ie  na brzegach  
g ro b u , trzym ać będą chustkę  za k ońce  i na 
dany  znak w ystrze lą  razem  z p is to le tó w .  
Śirtierć obu p rzec iw n ik ó w  zd a w a ła  s i ę  być  
n ie o d z o w n ą .  S łoń ce  w  ca łym  je szcze  blasku  
■świeciło. W id z ia łem  Stew arta  , jak sm ę tn e  
rzuca ł spojrzen ie  na jaśniejącą w  zupełnej  
o k a za ło śc i  kró low ą  d n ia ,  jak gd yb y  z jej 
m iłe m  ż e g n a ł i w i a t ł e m ;  z d a w a ł  s ię  także  
m o d l i ć , ale postaw a jeg o  była  spokojną i 
stałość okazującą. D^Egville patrzał przed  
s ieb ie  bez ruchu i p r a w ie  hez  przytom ­
ności. W ilth o rp e  i ja n ab il iśm y  p is to le ty ,  
p otem  lo so w a liśm y ,  na  kogo w y p a d n ie  znak  
dać: los padł na innie . Poczerń zb liży liśm y  
s ię  do grobu, d’E g v i l łe  i S tew art  s tan ę li  pó  
brzegach , u c h w y c i l i  k oń ce  chustki, a m y po­
da liśm y im  pisto lety . Byłąto  okropna chw ila .

»M oi p a n o w ie ,  c z y śc ie  ju ż  g o to w i? "  za­
w o ła łe m .

».Jesteśmy gotowi," odpow iedzie li załedwo 
słyszanym głosern. <

N iczetn  n ieza ch w ia n a  spokojność sp oczy ­
w a ła  c ią g le .n a  m iłe j  tw arzy  Stew arta, b la­
dość  śm ier te ln a  ok ry w a ła  ob licze  jpgo  p rze ­
c iw n ik a .  N a d a rem n ie  u s i ło w a ł  przyjść d o  
s ieb ie ,  trw oga  i  p rzerażen ie  co  raz bardzićj  
o p a n o w y w a ły  tchurzow sk i u m y s łje g o .  T w arz  
jego  była o k rop n ie  ze sz p e c o n a ,  d y g o ta ł  zę^  
bami, drżał jak liść  ,ne ca łćm  c ie le ,  chustka  
i p is to le t  w yp ad ły  m u z ręki, kolana .s ię  p o d  
n im  za ch w ia ły  i p otoczy ł  s ię  w  grób o tw a rty .

H enryk d ’E g v il le ,  ó w  burda p o jed y n k o w y ,  
którego s ię  p o w szech n ie  lękano, który p rze la ł  
k rew  kilkudziesiąt  ofiar, le ż a ł  teraz o m d la ły  
w  grob ie;  zdaw ało  s i ę ,  że  b y ł  pociskiem  
śm ierc i  rażony . Stew art, w id zą c  tak m izern y  
stan sw ojego  n ieprzyjacie la ,  z a w o ła ł  w to n ie  
sz łachetnćj pogardy: ^ N iegodziw cze, za n a d ­
to je s te ś  ń ik czem n em  s tw o r z e n ie m ,  ażeb yś  
b y ł  god z ień  m o jeg o  g d ie w u U  i  p isto le t  
r zu c i ł  daleko  od s ieb ie .

W s ie d l iśm y  do sza lupy, n ie d a le k o  z tam -  
tądstojącej, i zostaw iliśm y  d ’Egvil!a  staraniom  
j e g o  g o d n eg o  przyjaciela. D w ó c h  m ajtków  
b y ł o ,  tn im c w ie d z y  n a s z e j ,  św iadkam i tego  
zdarzen ia . G d yśm y w ię c  na pokład p o w r ó -  
oili, p o w sz e c h n ie  o całej b is to ry i  w ied z ia n o .  
Osada P lantatora , ubóstw iająca  sw o jeg o  ka­
pitana, przyję ła  go z oznakam i n a jw ięk szego  
u n ies ien ja .  N ie  podobna m ieć  w y o b ra żen ia
0 szalonej p raw ie  radości tych  p o c z c iw y c h  
lu d z i .  Ściskali g o ,  m im o je g o  w zbran ian ia  
s ię  podnosil i  do góry, i w  try u m fie  o p r o w a ­
dzali po pok ładzie ,  p ośród  g łu szących  p r a w ie  
okrzyków  w e so ło śc i .  W ieść  o s z c z ę ś l iw y m  
w yp ad k u  p o je d y n k u ,  m o g ą cy m  m ie ć  ła tw o  
tak okropne skutki, ro zesz ła  s ię  w krótce  po  
in n y c h  także w  zatoce  n a  k o tw icy  stojących  
okrętach , j osady ich  o d p o w ia d a ły  z r ó w ­
n y m  zapałem  na ra d o sn e  okrzyki m ajtków  
Plantatora.

S O N E T Y
T O M A SZA  AUGUSTA O LI Z AKOW SKIE GO.

F  U  R I  J  A.
Młody człowiek przebiegał wzdłuż i wszerz pokoju,
1 nn głos wielki* dziwny, walał wzajemnością 
A Airtysf ihil wygorżdł od ognia m iłośc i ,
A uczucia w nim były , jak narody w boju. 
Sysy szczęścia ciefpienTem żbrukane miał w twarzy, 
W zdychał, płakał, wyrzekał, '■Wołał wzajemności, 
Śmiał■sio' gorzko, złorzeczył chwiloifi samotności, 
Zdał się w sobie zastygać'* to-"zrtowjj ;się zarzy,
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1 błyszczy jako węgiel na Ogień rzucony,
A spopieleć *nie m o że .—  »Co się dzieje ze inną? 
Gdzie jestem ? i kto jestem? jaki ja szalonyl...* 
I. wołał, wzajemności, i wołał daremno;
A w tern furyja wyciekła z pod dusznej zasłony, 
I rzekła na głos wielki: aJestein ci wzajemną!*

P I Ł K A  S Z A T A N A .

Niewiasto! temu se rc e ,  temu dajesz m ękę, 
Tem u łz y ,  temu nśmiech , temu zamyślenie, 
Tem u słówek nektary, tamtemu westchnienie, 
Tamtemu wszystko razem i serce i rękę.
U tego wynęciłaś wdziękami piosenkę,
Tem u szczęście zabrałaś, a dałaś życzenie ,
A jednak mówią ludzie, ze ty masz sumienie 
Tak b ia łe ,  jak twa ręka , a śnieżną masz rękę.
I nsla twoje kwitną miłości barwami,
I oczy twoje patrzą błękitu oczami ,  ;
P łeć  twoja księżycowa , twa postać utkana 
jZ-przędzy marzeń, i dobrze twoja myśl. ubrana;. 
Baw się płoche stworzenie ludzkiemi sercami, 
Ta niewinna zahawa jest piłką szatana.

N O W E ODKRYCIE.
Ł O L 0 R Y  W E D Ł U G  S W O J E J  R O Z M A lT O S C r  W C IĄ ­

G A JĄ  W  SIEBIE W Y Z IE W Y  O T A C Z A JĄ ­

C Y C H  J E  P R Z E D M IO T Ó W .

W  d z ien n ik u  a n g ie l .  Repertory o f  Patent- 
Inuentions  czy ta m y  o n a d e r  w a ż n ć m  o d ­
kryc iu , zro b io n em  przez  dra. S t a r k ,  który  
w  z im ie  r. 1 8 3 1 ,  uczęszcza jąc  d o  sal anato­
m ic z n y c h ,  gdy razu p e w n e g o  w  o d z ien iu  
k o loru  c za rn eg o  o b e c n y m  b y ł  sókcyi anato­
m ic z n e j , p o w r ó c iw s z y  do d o m u ,  n ie  tylko  
tego  sa m e g o  d n ia ,  le cz  i w  kilka dni p ó ­
źn iej ,  b iorąc na s ieb ie  t ę  sarnę czarną od z ież ,  
postrzeg ł  z p o d z iw ier i iem , że  tc h n ie  je szcze  
t r u p e m ,  czego  przed  tem  n ie  d o ś w ia d c z a ł , 
gd y  z w y k le  w  su rd u c ie  koloru o l iw k o w e g o  
c h od z ił ,  lu b o  czasem  w  ty m  sw o im  p o w s z e ­
d nim  u b iorze  o b ecn y m  b y w a ł  o tw ie r a n iu  
daleko w ięce j  n ad p su tych  tr u p ó w ;  w p a d ł  
za tem  p ierw szy  n a m y ś l ,  czy l i też  n ie  z a w is ło  
od k o lo ró w  r z e c z y ,  że  je d n e  ranićj d ru g ie  
w ięcej  wciągają w  s ieb ie  w y z ie w ó w  otacza­
jących  je  p rzed m io tó w . P o  tem  przypadko-  
w etn  p ostrzeżen iu  r ó ż n e r o b i łd o ś w ia d c z e n ia ,  
zamykając w  j e d n e m  n a czyn iu  z kamforą i 
asafetydą różnych  ko lorów  w e łn ę ,  b a w e łn ę ,  
j ed w a b  i tym  p o d o b n e .m a te r y je , i d oc iek ł  
nareszc ie ,  ż e  rzeczy  koloru  czarnego  najbar­
dz ie j  wciągają w  s ieb ie  i  najd łużej  w  so b ie

zatrzymują w y z ie w y  otaczających je p rzed ­
m io t ó w ,  w yd ające  w o ń  miła lub n iem iłą ,  a 
n a w e t  odrażającą: raniej od koloru czarnego  
w ciąga  w s ieb ie  t ę  w o ń  ko lor  niebieski'; po 
n im  idą stop n io w o  kolory c z e r w o n y ,  z ie lo n y ,  
żółty; a najm niej w y z ie w ó w  z obcych  przed­
m io tó w  wsiąka w  rzeczy  koloru b ia łego .  
D o str z e g ł  p o t ć m , że  rzeczy  n a w e t  tego sa­
m eg o  h o lo n r z  natury  swojój n ie r ó w n ą  w cią -  
gająóluść w y z ie w ó w  z otaczających je p rzed ­
m io tó w , j tak np: ż e  w e łn a  w ciąga w s ieb ie  
w ięce j  od b a w e łn y  tego sam ego  k o lo ru ,  a 
jed w a b  w ięcó j  od w e łn y ,  i w n ió s ł  z tego, że  
w  og ó ln o śc i  w ięce j  wciągają w  s ie b ie  o b cy ch  
w y z i e w ó w  m atery je ,  z ło ż o n e  z częśc i  z w ie ­
r zęcy ch  , jak z ło ż o n e  ż  c z ę śc i  roś l in n ych .  
N o w e  to  o d k ry c ie  p os łu żyć  m oże  badaczom  
p rzyrody  d o  d a lszych  d ośw ia d czeń  , z któ­
rych w y n ik n ą ć  m ogą w a ż n e  dla ludzkości  
o d k r y c ia :  j e ż e l i  s ię  b o w ie m  sp r a w d z i ,  ż e  
m o c n e  zapachy,'pochodzące  z c ia ł  zepsutych ,  
w y z ie w y  odrażające i t. d. zarażają p ow ie trze ,  
ła tw ie j  b ę d z ie  u ch ro n ić  s ię  zarazy, ubićrając  
s ią  w  takich przypadkach w odzież  z takićj 
m a tery i  i takiego koloru , które najmniej  
w ciągają w  s ie b ie  w y z ie w ó w  z  c ia ł  ob cych .  
Z tego p o w o d u  radzi dr .  Stark, ażeby szpitale,  
w i ę z i e n i a ,  koszary  często  w y b i e l a ć ; ażeb y  
pos łu gacze  w  szpitalach w  b a w e łn ia n ć j  o -  
d z ie ż y  c h o d z i l i ,  i ażeby  o d w ied zający  ch o ­
rych  le k a r /e  n ie  ubierali s ię  czarno. W końrfu 
dodaje  dr. S ta r k ,. ż e  w  Szkoeyi, m ia n o w ic ie  
w  m ieśc ie  E d y n b u rg u  cho lera  dla teg o  n ie  
tak bardzo, jak gd z ie  indziej, g ra so w a ła ,  po­
n ie w a ż  dla  w ię k sz e g o  o ch ęd o stw a  podczas  
tćj zarazy w szystk ie  m u ry  c z ę s to  b ie lo n o ,  
chociaż  w ten cza s  w pływ - koloru rzeczy  na  
w siąkan ie  w  n ie  w y z ie w ó w  otaczających je  
p rzed m io tó w  n ie  b y ł  w ia d o m y . j.

 i——

B A D Ź  ZDROW A.c
( N a ś l a d o w a n i e  i  K a l a l i  a. )

Badź zd ro w a ! jeźli kiedy modły szczere 
Za bliźnich szczęście wysłuchane były ,
Moje w powietrzne nie rozlecą pyły ,
Lecz z twein imieniem wioną w niebios sferę. 
Czcze są westchnienia, próżne łzy i słowa...
Oh 1 stokroć w ięcej,  niżli w łz a c h ,  co płyną 
Z Ócz konających ciężkich win przyczyną ,
Jest w tych ostatnich— Bądź zdrowal Bądź zdrowa!
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Te  usta n iem e, te w z y  są suche;
Ale w mym mózgu , ale w sercu mojem 
Czuwa strapienie bez n iaiy w otucltę,
I mysi cu chwili nie uśnie spokojem.
Skargą nie jn p z e , . r e  śmie wyjść ode m nie , 
Choć żal i boleść w głębi duszy Łutowa...
O h!  ja wiem tylko —  żem kochał darem nie,
Ja  tylko: czuję —  Bądi zdrowa! Bądź zdrowa 1

WŁADKŚł A W s«

—  Ze L w o w a .  —  
z  począ tk iem  roku przyszłego  w y jdz ie  w Vt iedmu, 

nak ładem  księgarni W eneńik ta ,  d z i d o :  L ex ico n  un ioenalc  
libro ruin sławie o rum  ,  -j u  i inde ab anńo  147 j  Ustjtie a d  
ann u m  1834 in Jiokernia , M o, avia ,  U n g a r ia , R u ss ia , 
S e rb ia , S la lo m u ,  Daima*ia , ( lio u ii , IŁliria ! P o lo n ia , 
Silesia etc , et in- teris conjin ibuj p rod ierun t ( r o w s z e t b n y  
k n S S i j i i ś  w szystk ich  dzieł s l a w m u s k ic b , tv u » u v c 1 i  w e  
w szystk ich  narzeczach słewianskich  ud r. 1475 do końca 
r .  1 * 4 ,  n ŚiiaBowicie w  C z e c h a c h ,  M u ik w ie ,  W ę g rzech ,  
R o s s y i ,  S e rb i i ,  S ław on ii ,  [zalmaCyi, H o r w a c y i ,  l l l i ry i ,  
P o l s z c z ę ,  Szląsku i t.  p . , lakże w  kra jach  sąsiedn ich) .  
I tsięgospis  len n lożony  będzie  pa rząd k  eną u b e c a d ł o w y m , 
z dok tadnem  w yrażen iem  wszystk ich  a u t o r ó w , l . k  b e z ­
im iennych ,  jak i p o d  przybranehni nazwiskami występują-  
c y c b , roku  ich u ro dzen ia ,  ś m e r c i ;  s tanu .  Z najdzie  tu 
czycemik ook iadną w iadom ość o w y dau iach  dzielą  ko*óego, 
ó  formacie,  miejscu druku, uak ladn iku ,  w y d a w c y  lub  t ł u ­
m aczu ,  o c e n i e  sklepowe'] lub antykwarakiej  dzieła,  u zn a ­
n y c h  i s tnąc ycb  rękop ism ach .  O p ró c z  tego d o d a n y c h  bę-  
dzii wiele wiadom ości  b ib l io g ra f ic z n y c h ,  c y ta tó w  i t. p. 
w  ję z y k u  s ław iań ik im ,  n iemieckim, franć.uzkim, angielskim, 
ł ac iń s k im ,  o raz  spis dziel w y sz ły o h  w językach  o b c y c h  
o  p iśm iennic twie ,  języku  i dz ie jach  sławiańskief ' w końcu 
w y k az  m a te ry j ,  J l z i e ł o  t o  w y p r a c o w a ł  W a c ł a w  
J ć r z y  D u u d e r ,  znrządęa księgarni słowiańskiej  W e n e -  
idlksa nj W ied n iu .  Sk ładać  się będzie  z o ś m i u  t o m o  w 
czyli  500 do 550 arkuszy  w form acie  s ło w n ik o w y m .  Toni 
I .  f i l .  o b e jm ie :  L i t e r a t u r ę ,  c z  e s k ę  (czesk ą ,  mora w-
ł k ą , s ł o w a c k ą ,  lianach i i t d . )  111. i IV . L i t e r a t u r ę
r u s k ą  i S t a r o - s t a w i a ń s k , ,  (w ie lko  i nialo - r u s k ą ,  
ru teuską ,  biało-rushą, cerkiewna i 1. d . j .  V. i VI. L i t e r a ­
t u r ę  p o l s k ą  (w ie lk o -  i m alo -po lską  , szląsha i t. d. 
( ż y c z y ć b y  uależało, b y  oddział ten b y ł  dok ładnie jszy ,  jnk 
w  p o d o b n y c h  dzie łach ,  me w y ją w .z y  naw et  s ław nie jszych ,  
b y w a  o lite ra turze  po lskie j .)  T o m  VII. i V III .  L i t e r a ­
t u r ę  s e r b s k ą  i i l l i r y j s k ę  ( s e r b s k a ,  b ip g a i s k ą ,  dal- 
I l i a C k a ,  bośniacką, h a iw a c k ą ,  k o ry ta j s k a ,  s łow eńską,  i l liryj.  
sk | i i m y c h  p om nie jszyc h  p o łu d n io w y c h  rn / ró r fó w .)  Nz 
dzie ło  to  p r z y j m j j ą  p rzed p ła tę  w e wszystk ich  księgarniach 
k ra jó w  aławiańskich .

W y s z e d ł :  L i s t  p a s t e r s k i  k s i ę d z a  i M i c h a l a  
K o r c z  y ó s k . e g o  s.  t e o l o g i i  d o k t o r a ,  z H o ż e j  i 
A p o s t o l s k i e j  S t o l i c y  ł a s k i  p r z e m y s k i e g o  b i ­
s k u p a  d o  d y j c c c y . a c ó y  po po lsk u ,  w a rkuszu  j e ­
d n y m  w  WieMniu, d rukow any  u w J o w ć j  Aut. S t ra u ss .  
Drugi list po łacinie do stanu  d u ch o w n eg o ,  tak świeckiego 
jako i k la sz to rn eg o , także w  arkuszu i w tejże d rukarni .

W  Bernie u J .  G .  T rs ss lc ra  w y s z ły  n a rodow e  p ;eśni 
.zu raw tk ie  z mu z y k ą ,  pod  ty tu ł e .n :  M o ra w sk i JSaroilnj 
Pisnę z gegic-h melodiepii,

R odziua  m uzyka luą  K ą c k i c h  daje  teraz koncerta  
w  Preszburgu .

<■ łv r a k o w a .  T o w a rz y s tw o  nau k o w e  krakowskie 
o d b y ło  doia 18. październ ika roczne  posiedzenie  sw oje ,  jako 
w  rocznicę  zap row adzen ia  konsty tucy i  od NN. P ro te k to ró w  
w o łu e m u  miastu n a d a o ć j , na  k ló re m  p a n  Karol  Mectie-

r z y ń s k ł ,  p o  s tosow nym  do oroczystośc i  z ag a jen ia ,  czy ia ł  
r o z p r a w ę :  » 0  pojęciu f i iozoficznćm nistu yi l i t e ra u i ry
polskiej,« a pan Jan  Kanty S ieczkow ski z a m łn ą l  posiedzę-, 
n ie  r o z p ra w ą :  » 0  kom etach  w  ogólnośc i ,  a w szczegół-, 
ności o kom ecie  I l a l l e ja , k tórego p o w ro tu  \v  p rzysz łym : 
roku oczekujem y.«

Donoszą  z P o z n a n ia ,  że E d m u n d  St. Bojauow ski  
p rz e ło ż y ł  z lorda B yrona p o e m a t  d r a m a t y c z n y  M a n f r e d  
i nie zn długo na w idek  pub l iczny  w y d a ć  zam yśla .

W  W .łk o w ie ,  w Królestw ie  Po lsk ić ra ,  u m a r ł  przed  
rokiem w m aję tnośc i  swoje'j Nestoi bud o w n iczy ch  polskich 
J a k ó b  K u b i c k i ,  in tendent generał,  b u d ó w . ,  u ro d zo n y  
w  W arsz aw ie  r .  1753. Sądz im y,  ż t  nie od rz e c z y  będz.it 
w s p o m n ić ć  tn o nim, ileże tak słuszoie na leży  do history." 
sz tuk  p ięknych  w Polszczę. K sz ta łcony  w e  W ło s zech  
kosz tem  op iekuna nauk i sz tuk p ięknych ,  króle S tan is ław a 
A u g u s ta , p r z y ło ż y ł  się pc p ow roc ie  do kraju r. 1787 
sw o ją  zdolnością do wznies ienia w szys tk ich  j irawie gma­
ch ó w ,  k tóre  za panow ania  króla S tan is ław a  Augusta  W a r ­
szaw ę p rzyo zd o b i ły .  P rzy  św ie tnym  zjeżdzie cesarzow ćj  
ros, K a ta rzyny  II.  ze Ssanis iaweu. A ugus te u  w  Kaniowie, 
u rządza ł  Kubicki p rzyozdob ien ia  wszystt i icb tam dan y ch  
f e s ty n ó w , i ó w czesny  pose ł  frgneuzk. p rzy  d w o rze  rossy j-  
-kina, S e g u r ,  w spom ina  zaszczytn ie  w sw em  dziele o ta­
lencie m łodego  a r ty s ty  polskiego. M n ó s tw o  gm ach ó w  li­
czy  P o lsk a ,  w znies ionych  jego  p o m y s ł e m ,  kiliiadziesiąt 
k o śc io łu w ,  p a ła c ó w  i d o m ó w  o b y w a te ls k ic h ,  a w W a r -  
s i a w ie  imię jego uwieczniają  Łazienki i koscioł łu te r sk i ,  
p rz y  k tó rych  w raz  z Zugiem i K a m z e re r e m  p r a e o w a i ,  
sarn zaś wznios) g low ny  paw ilon  koszar  A ie ra n d ro w tk ic b ,  
p a łac  B e lw ed ersk i ,  ujeżdżalnię  p rzy  ' saskina og rodz ie ;  
w reszc ie  wznies ione p rzez  niego arkady ta rasow e przy  
zam ku p rzy p o m in a ją  wiszące ogrody s ta ro ż y tn y c h .

Z  W i l n a .  U ta len tow any  pisarz  pow ieśc i  h is to rycz ­
n y c h  Józef  K ra sz e w sk i ,  o którego w y d a n y c h  w  r. 1833 
d z ie ła c h :  »Osiam i rok  panow an ia  Z y g m u n iu  III.!! i »Sło 
Michalski kościol,!< w s p o m in a l i ś m y  w  piśmie nasr.ćm, w y ­
dał  w ty m że  roku pow ieść  fan tas tyczną  w e  d w ó c h  tom ach , 
p o d  nazw ą :  P a n  K a r o l .

P ro fe s o ro w i  Bolto p rz y  un iw ersy tec ie  w  T u ry n ie  
u da ło  a,ą nah u u iec ,  po d ługich  i k o sz to w n y ch  p ró b a c h ,  
p rz y p ro w a d z ić  do skutku perpetuu-m m obile  (si łę ciągle 
ru c h o m a ) .  K o c h  ten w y k o u y w a  za p om ocą  m ag n e ty zm u ,  
p o łączonego  z elektrycznośc ią ,  a h ló ra to  m y ś l  j e d n o - tz e sn ie  
p raw ie  pow zią ł  oie dawno pew ien  Niemiec (oh :  Nr.  34. 
p a n i ą  nas»cgo) S ły ch ać ,  że p. Bolto  m a  w kró tce  w iado­
m ość  sw o ję  ogłosić drukiem  św iatu  uczonem u.

P rz y  najnow szću i  w y k o p y w a n iu  w H erku lanum  w y ­
d o b y ł  s ła w n y  badacz dr . Facciolat i  w a z ę ,  d o sy ć  dobrze  
zachow aną  i pięknćj fo rm y ,  a gdy takow ą z wielką os troż­
nością o t w o r z y ł ,  znalazł  w  niej zu p e łn ie  u t rzym aną  p o ­
m a ra ń c z ę ,  ra b o w a n ą  w o c c i t , k tóra mia ła  jeszcze  sw ój  
p ie rw o tn y  kolor i n aw e t  cokolwiek  zapachu . J e s t te  b e z  
wąipiŁ.r a Dajstarsza konfitura w  c a ły m  kwiecie.

W e  F r a n c y i ,  gdzie ,  jak  w ia d o m o ,  używ ają  sbhu 
z burskóv  dc robienia  cuk ru ,  robią  w jes ieni  naStąpOjaCV 
użytek z liści b u r a k o w y c h :  Kładą zupe łn ie  jeszcze  zd ro w e  
liście do beczki,  a lbo  do obm u ro w an eg o  i n ieprzem akającego  
d o ł u ,  kazdę w a rs tw ę  p oaypo ję  solą ,  a w reszcie  p o s tę p u ją  
z hsciami, jak z kapus tą .  l iy d lo  do jne  p o ż y w a  chę tn ie  takie 
liście, i w  »imie d a je  po tćj paszy t łu - te  mleko, z k ló r“ go 
śmii tany b y w a  żółte i ?m ączne masło .  B y d ło  je także 
bardzo  chętn ie  siar,o i s ieczkę, sk rop ione  ropą  z ty c h  bici .

Zn an y  Fet is  ma d aw ać  w P a ry ż u  k oncer t  o lb rzym i,  
na k tó ry  spodz iewają  się t a k ie  M e y e rb e e ra .  Jak  s ły c h a ć  
k o u c c r i  ten w y k o n an y  będzie  p rzez  1Ó80 mi .yków .

C zy ta m y  w dzienniku berlińskim F ig a ro :  » G d y  z w y ­
cięzca Egip tu  oczek iw ał  podczas  oblężenia S t .  J e a a  d ’A cre  
na dz ia ła ,  które  sir S idncy  Sm ith  b y t  z a b r a ł ,  c z y ta ł  m u  
dla ro z ry w k i  pan  L a y a le t i e ,  ad ju lan t  j e g o ' w  egipsl ić. i
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s y ry jsk ie j  w y p ra w ie ,  a późn ie j  s p ra w u ją c y  iotcresa  rzeczy -  
pospo l i te j  francuzkiej na dw orze  saskim, K lopstocka:  »Sm ierć  
A d a m a ,*  p o d łu g  przek ładu  pani de Geniis .  W m ie jscu ,  
gdzie Kain przeklina ojca sw ojego,  p rze rw a!  mu f looapa r te  
tem i s i o w y i  Cela esc g ra n d !  cela cst suL lim c! cela est 
du  dernier tragir/ue ! łćaledwo najśmielsza ian lazy ja  by ła ­
b y  w  stanie zeb rać  razem  i umieśc ić  w jed u ćm  mićjscu 
B a o a p a r te g o  i H lo p s lo c h a ,  A k rę  i S y r y j ą ;  śp iew aka  M e- 
s y j a d y  i A d a m a ,  chw alonego  przez zw yc ięz cę  E g ip t u ,  
w  hiizkości Jo rd a n u  i E u fra tu .*

J e n e r a ł  f i a p p  prosi t  duia p ew n eg o  cesarza N a p o ­
leo n a  o posuuieoie  na w y ż s z y  stop ień  d w ó ch  oficerów . 
»Nie c h cę  b y ć  więcej tak h o jn y m ,*  odpow iędz ia t  Boaa  
p a r t e ;  »joż B er lb ic r  nak łon i ł  mię do  ty lu  aw an só w . 
N ie  praw daż*  m ó w it  d a l ć j , obracając  się do L a u r is to n a ,  
5>za naszych  czasów  nie p osuw a liśm y  się lak p r ę d k o ?  J a  
sam  b y łe m  lat hilka poruczn ik iem .*  —  »T o  p raw d a ,  Najj.  
P an ie ,*  o d pow iedz ia ł  K a p p ,  wale W .  C. M ość w ynagrodziłeś  
soh ie  p óźn ie j  ten  czas s i racony .«  N apo leou  rozśm ia l  się 
i  ICj odpow iedz i  i z ro b i t ,  o co  go p roszouo .

N ap o leo u  m iał  n ad e r  dotkliwą i ł a tw o  bolom ulega­
j ą c ą  g łow ę; nie lubił  p rze to  n o w y c h  kapeluazów  i bardzo 
d ługo j e d e o  nosi ł , k tó ry  w y w a to w d u o .  Ztąd p o w s ta ł  ó w  
m a ł y ,  w  dziejach tego m ęża tak s ła w n y  kapelusz.

M ieszkańcy  M adry tu  okazali  radość  sw o ję  z ostania 
c h o le r y  u ro c z y s to ś c ią ,  w łaściwą narodow i h isz pańsk iem u ,  
to  j e s t :  walką b y k ó w .  Cyrk ,  piszą w doiiiesicuiu o tćm, 
b y ł  tą razą  w ięcć j ,  jak z w y k le ,  n ap e łn iony  w idzam i,  a  
zgrom adzen ie  p rzeds taw ia ło  w ogóle p rz e p y sz n y  i z a c h w y ­
ca jący  widok. P ić rw sze  rzędy  lóż za jm ow ały  o so b y ,  s ły ­
nące  w M a d ry c ie  z p ięk n o śc i ,  gracyi i p r z e p y c h u .  Sześć  
b y k ó w  padfo  na p lacu;  p ićrwej jednak  dziewięć ru m a k ó w  
p rz e b o d ly  rogi ty c h  za p a lc z y w y c h  iw ie rzą t .  Po w ie t rze  
brzm ia ło  o k rzykam i publiczności .  U w ie lb iony  m atador  
M o n te s  robił  cuda .  W idow isko  to t rw a ło  aż do n o c y .

D ziennik  W o rc e i te r sk i  don o s i :  »Pan  G o d so n ,  r ep re -  
zen tan t  par lam en tu  angielskiego, p r z y b y ł  d. 5. września  
d o  K id d e rm iu s te r ,  a w  sobotę  i w  niedzielę p r z y jm o w a ł  
o d w ied z in y  sw o ich  p rzy jac ió ł .  W  poniedzia tek  zdał  r a p o r t  
w y b p rc o m  z sw oich  czynnośc i  p a r l a m e n t o w y c h , a wie­
czo rem  trak tow a ł  he rb a tą  i ciastami 2550 przy jac ió łek  s w o ­
i c h , które  w sp ie ra ły  jego. w y b ó r  na cz łonka p a r la m e u tn ,  
a  to, w  65 na cel ten n rząd zo u y ch  dom ach .  YV 2 7  ty ch  
d o m ó w  b y ł y  po tem  tańce  i da iny  hasa ły  do ranka .  P o -  
w e i m i e m s  nie m ałe  w y o b ra ż e n ie  o sz acu n k u ,  w jakim 
zo s ta je  zacny  ten cz łonek  u żón i córek  w y b o r c ó w  sw o ­
ic h ,  g d y 's i ę  do w iem y ,  że pan  G o d so n  odw iedził  wszystkie  
o w e  05 d o m ó w  m iędzy Ostą godziną w ieczorem  a 3cią 
w  n o c y ,  że  w  każd y m  z 27 d o m ó w  ta ń czy ł  całego kon- 
tr a d a n sa ,  w  47 do m ach  noszony b y ł  od sw o ic h  w y borczy t i  
na  ozdobionćm  w a w rzy n am i  krześle lryumfalne'm i że, jak  
o b l ic z o n o ,  b y ł  lego wieczora ca łow any  najmoiej  od 21Ó0 
ła d n y c l i  w y b o rc z y ń .  K tóżby  nie chciał  b y ć  rep re zen tan tem  
Kidjdermiustezu! S ł y c h a ć ,  że na p rz y sz łe  w y b o ry  zgłosi 
s ię  *r tem mieście  kilku k a n d y d a tó w  d o  p a r la m e n tu .«

Lekarz  angielski Dawid l ło d b am , zapalony przyjaciel  
m u zy k i  napisał  w  nu tach  n ic rcgu la rąe  hicie serca pewne'j  
W szpita la  glasgowshim słabćj n iew ias ty .  C h o ro b a  jej., 
w y ra ż o n a  język iem  m u z y c z n y m ,  przedstaw ia  bardzo  oryg i­
nalnego  w a lca :  je s t  on a  największą  osobliwością  anatomii  
pa to log icznej .

Król j raść  angielski zezwoli ł , a ż e h y  rocznie  daw ano  
* kasy jego  I fO  funt. szlrl.  na o t r zy m an ie  p ły w a jąceg o  
Łościpła na" T anjiz ie .

Anglija posiada teraz 110 a u to r e k ;  i  tych  zasługują 
na  wspouęnianie n a s tę p u ją c e :  Atiss Jo a n n a  Bail l ie ,  p rzez
W a l le r -S c o t ta  ysiostrą Joanną*  zwana,  au torka  wiciu pięcrę- 
a k to w y ę b  p isppyęb  wierszami d r a m a tó w ,  k tóre  nigdy w y ­

staw iane nie b y ły .  Fe lidyja  H em ans ,  poetka  sen tym en ta lna .  
L e ty c y ja  E lżb ie ta  L andon ,  p r z y je m n a  i p e łn a  d u ch a  poetka .  
A n u a  M o r e , poe tka  religijna. L a d y  Bless ing ton ,  którćj 
piękną tw arzyczką  przyozdab ia ją  zwykle  noworoczniki .  
L ad y  M o rg a n ,  m im o tjrtutu lady tylko m ałżonka nobilito­
wanego ap tekarza .  M is tress  T ro l lo p e ,  która ozielem : * 0  
S tan ach  Z je d n o c z o n y c h ,« śc iągnęła  na siebie k ry ty k ę  całej 
Am eryk i .  Mis tress  Somervit le ,  k tóra  tak uczen ie ,  jak  c z ło n ­
kowie tow arzy s tw  u a u k o w y c h ,  pisze o as tronom ii .  M iss  
M a r l i n e a u ,  p isząca rom anse  o ekonom ii  po l i tycznej .  Mi- 
s t r r s s  M arce l ,  p isząca ro z p ra w y  ch em iczne .  Mistress  T r im -  
m e r ,  au torka  ro m a n só w  b ib li jnych .  Miss R ober ls  , h lóra 
zyskała  imię dziełem h istoryczne 'm: »Dzieje w o jn y  d o m o ­
wej m iędzy cze rw oną  i hialą różą.«  Poetki  d ram a tyczne  
F a n n y  K cm ble  i Miss M itfo rd  ; p ierw sza  au torka  d ram a tu  
^Franciszek  l , ,a  drugc autorka przy ję tego  z wielkićin u p o ­
doban iem  na teatrze V ic toria  d ram atu  »Karo! 1.,* a która  
p ić rw ćj  napisała  d r a m a ta : »Foscari,;< >,'N ieszpory  w Palermo* 
i »Ricnzi.« Inna miss M a ry  M itfo rd ,  je s t  autorką r o m a n ­
s ó w  idy 1 ijaycl i . W reszc ie  raisr J a iu csu n  i miss E dg ew o rl l i ,  
celują obrazam i,  czerpaae 'mi z życia w y żs zy ch  to w a rz y s tw .

P ow ieść  ir landzka o czaszce śmićch w zbudza jącej  ma 
w  sobie cos tak ok ro p u ie  p o c iesznego ,  jak rzadko która 
p ow ieść  gminna. K om ik ,  imieniem C le p s a n u s ,  robił  d t w -  
nemi czasy  wielkie w rażen ie  w  I r iandy i ,  J u ż  twarz  jego 
b y ła  taką karykaturę ,  że ktokolwiek tylko po p a t rzy !  się ua 
n iego ,  nic mógł się w s trzy m ać  od śm ićcho . G d y  komik 
ten  odegra ł  rolę sw o ję  na widowni świa ta, p o c h o w a n o  go 
na cm en tarzu ,  gdzie koleją n a tu ry  w k ró tc e  ca łk iem  zniszczał 
i ty lko  czaszka z niego została .  G rab a rz ,  kopiący w łaśn ie  
dla now ego  mieszkańca  cm en tarza  g rób na en e m  miejscu ,  
gdzie dawnićj  komik b y ł  p o c h o w a n y ,  w ygrzeba ł  p r z y p a d ­
kiem jego  czaszkę, a nie w iedząc  czy ją  b y ł ą ,  postaw ił  nń 
kam ien iu .  Kilku p rzech ad za jąc y ch  się w szed łszy  na c m e n ­
tarz i pos trzeg łszy  tę cza s z k ę ,  zaczęli  tak m o c n o  Śmiać 
s i ę , że g rabarz  nie wiedział co o nich  myślić . P a t rzy  
co  ich p o w o d u je  do  tak m ezw y k lć j  wesołości ,  a le z a le d w ó  
r z u c i ł  wzrok iem  na c z a s z k ę . sam zaczyna  zachodz ić  się 
od śmićcLu , m im o  pon u reg o  o u m o ru  sw ojego.  G d y  tak 
śmieli  się razem , zbliża się orszak p o g rz e b o w y ,  dla k tó r e ­
g o  grabarz czyn i ł  p rzygo tow an ia  i p ł a c z k o w ie ,  uży w an i  
w n iek tó rych  okolicach Jr landyi,  napełnia ją  pow ietrze  gJośne- 
mi ża lam i,  z któremi miesza się p łacz  i n a r z ć k a u ie ł t r e w -  
n ych  i p rzy jac ió ł  n ie b o s z c z y k a ;  a le  za ledwo ujrzeli Cza­
s z k ę ,  wnet^ w szyscy  zaczyna ją  z począ tku  c i c h o ,  po tćm  
co raz  glośuićj śmiać s ię ,  a w końcu tak  jed n o g ło śn y m  i 
p o w s z e c h n y m  huknęli  śnnćcbe tn ,  że obrzęd  ż a lonny  p r z e ­
mienił  się zupe łn ie  w w es o łą  scenę  zapnsm ą.  Ja k  wieść 
nieśie,  p o k a z y w a n o  tę  dz iwną czaszkę jeszcze  p rzed  s to m a  
laty w Ir iandy i .  Co się z nią pożnićj sta ło , nie w iadom o.

Na rzćce  Missisippi w S tan .  Z je d .  Am eryki  p o łn o c -  
nćj b y w a ją  widowiska scen iczne  na p ła s k ic h ,  na teatru 
u rządzonych  łodziach .  T ea i ra  te p ły n ą  o d  o sa dy  do  Osady, 
od miasta, do m ias ta ,  i gdzie ty lko  spodz ićw ają  się zysku.  
Idą żle interesu, rozw ija ją  żagle i p ł y n ą  dalej,  ól iss K a r o ­
lina C h a p m a n  je s t  p ie rw szą  aktorką na zachodn ich  rzekach  
Stan. Z je d . ,  a gdy w y s tę p u je ,  kasa jes t  zawąze napełn iona .  
J e j  t rupa  miała  p ićrW ólnie bardzo wiele d o ch o d ó w  , ale 
tć p o m n ie j sz y ły  s i ę ,  odkąd p ow s ia ło  więcćj p o d o b n y c h  
t ru p  a k t o r ó w ,  p ły w a ją c y c h  po rzekach . .

W  p e w n ć m  miasteczku uskarża li  się r z e ż n ie f  p r z e d  
bu rm is t r z e m ,  że na n o w o  z a p ro w a d z o n y  targ m ało  p r z y ­
b y w a  w o łó w  : ba ronów , B urm istrz ,  zas tanow iw szy  się nad 
ich zaża le n ie m , w y d a ł  n as tępu jące  u r z ę d ó w ”: og łoszen ie :  
» \V z ią w s z f  na uw agę  s łuszną  skargę rzeżn ików  miasteczku 
n aszego ,  ja k o  m nlo  bydła  p r z y b y w a  na larg t u t e j s z y ,  
urząd  miejski z bu rm is t rz em  swoim na czele uda się na 
ta rg o w ic ę ,  dla powiększenia  ilości byd ła .*
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